


na, jeśli odbiera Go jako wymagają -
cego i karzącego sędziego, nie mo -
że rozwinąć w sobie żadnego po -
czu  cia własnej wartości. Wobec
Bo ga-księgowego, który notuje
wszystko, co robię, nie mam żad -
nych szans na to, by móc doś wiad -
czyć siebie jako ko goś war toś cio -
wego. Czuję się bowiem stale oce -
nia ny i osądzany. Wielu męż czyz nom
i kobietom mówiono w dzie  ciństwie
o Bogu, który im nie ży czy radości z
ży  cia, który ich ucis ka i poniża,
który ich osądza, za miast podnosić

na duchu. Prze ra -
ża jący obraz Boga
prowadzi do ka tas -
trofalnego ob razu
samego siebie.
Obraz ka rzą cego
Boga jest częs  to
przej mo wa ny przez
surowe su mie nie,
które sa mo się
dręczy, sa mo się
karze i ciąg le się
po niża i de pre cjo -
nu je. W su ro wym
su mie niu przy  ję ty
ob raz Bo ga przej -

muje des truk tywną wła dzę, przed
którą nie moż  na się ob ro nić. Strach
przed Bo giem prowadzi do strachu
przed sa mym sobą, przed ot chła -
niami własnej duszy. Nie ma się od -
wagi, aby spoj rzeć w siebie i po -
 wie dzieć „tak” wszyst kiemu, co we
mnie jest.

Kobiecy i męski punkt
widzenia
Zranienia powstałe na skutek wy -
pa czo ne go ob ra zu Boga są inne u
męż czyzn niż u ko biet. W przy pad -
ku mężczyzn naruszone zostaje po -
czu cie własnej wartości przez
Boga, który wynagradza po kor -
nych, przed któ rym możemy być

Jeśli ktoś jako dziecko już na samą
myśl o Bogu zaczyna się bać, gdyż
Bóg, którego mu przedstawiono,
jest straszny, ten będzie usiłował
się przed Nim ukryć i będzie pró bo -
wał mieć wszystko pod kontrolą.
Jak trzeci parobek w ewangelicznej
przypowieści o talentach. To strach
przed panem powoduje, że za ko pu -
je swój talent. Boi się, że przy roz -
li cze niu czegoś mog ło by zabraknąć,
że spekulując, mógł by coś stracić,
więc się za bez pie cza. Za wszelką
cenę chce unik nąć popełnienia błę -
du. Nie po dej mu je
ryzyka. I to właś   nie
strach zmu sza go do
kon tro lowania swo   jego
życia. Za ko puje talent,
aby móc je kon trolo -
wać. Je go włas ny ob raz
okaże się ka tas tro fal ny.
Będzie się bał nie tylko
Boga, ale prze  de
wszystkim tego, co mu
zagraża - śmier ci,
niepowo dzeń, tego, że
się skom pro mituje przed
innymi. W przy po wieści
o ta len tach Je zus chce
po ka zać, że czło wiek, któ rego na -
pa wa stra chem obraz Boga, nie ma
szans na zyskanie ni cze go i – co
gorsza – wszystko mo że stracić.
Na wet to, co ma, zos ta nie mu
odeb  rane (zob. Mt 25,29). Je zus,
opo wia dając w przy pow ieści o ta -
len tach o kon sek wencjach stra chu,
zachęca nas, abyśmy szli dro gą
zau fa nia, od wa żyli się na życie,
zaryzykowali sa mych siebie. Ma na
względzie nie ty le to, abyś my mno -
ży li swoje ta lenty, ile że byś my od -
wa żyli się żyć.

Strach przed Bogiem
Je śli komuś w dzieciństwie uka za -
no Boga jako księ gowego albo ty ra -

ROZWIJAĆ POCZUCIE
WŁASNEJ WARTOŚCI 
Anselm Grün

Po czu cie  włas   nej
„gor  szoś ci” moż  na
prze k  ro czyć jeś li zo -
ba czy się me cha niz -
my, które po wo du ją
w nas złe myś lenie
o sobie. Książka od -

kry wająca piękno i po tencjał dobra w
każdym czło wie ku. (fragment obok) 

WYSTARCZY TYLKO CHCIEĆ!
Valerio Albisetti
Autor, zna ny psy cho -
te rapeuta, opi su je
his  torię swo jej wal ki
z chorobą i od  kry wa
jej… uz dra  wiającą
moc. Tak że w przek -
ra  czaniu siebie i bu -
do waniu więzi z innymi. 

ZAMIENIĆ RANY W PERŁY
Anselm Grün

Nie da się uciec od
własnej historii ży cia.
To nasz bagaż  i na sza
szansa. Do pó ki nie
odkryjemy i nie sca li -
my trud nych doś -
 wiadczeń z so bą dzi -

siej szym, nie odkryjemy naszego naj -
więk szego skarbu i po zos ta nie my
wewnętrznie rozdarci. Szkoda życia!

SU PER PO TEN CJA 
Du dley Seth Da noff 
Su per po ten cja to nie
spraw noÊç m´ skie go
or ga nu p∏cio we go, ale
przede wszyst kim si ∏a
we wn´trz na, cha rak -
ter i to, kim m´˝ czy -
zna si´ czu je. Na pi sa -
ne kon kret nie, edu ka cyj nie i z hu mo -
rem. Nie któ re tre Êci ksià˝ ki sà doÊç
kon tro wer syj ne. War to czy taç z g∏o wà! 

JAK ZO STA ŁEM MI LIO NE REM 
Jan Fi jor

Po lak, wy cho wa ny
w PRLu, dzie li si´ do -
Êwiad cze niem w do -
cho dze niu do du ̋ ych
pie ni´ dzy. Na cisk na
kre atyw noÊç (t´ w∏a -
Êci wà!), do ce nia nie

w∏a snych ta len tów, roz po zna wa nie po -
trzeb klien ta i szu ka nie spo so bów ich
za spo ko je nia, wy trwa ∏oÊç, wier noÊç
za sa dom etycz nym i dba ∏oÊç o naj bli˝ -
szych to tyl ko nie któ re ele men ty sk∏a -
do we suk ce su. Ksià˝ ka nie by wa le in -
spi ru je do dzia ∏a nia.

WARTO
PRZECZYTAå

Przerażający obraz
Bo ga prowadzi do
ka tastrofalnego ob -
ra zu samego siebie.
Obraz karzącego Bo -
ga jest często przej -
mowany przez su ro -
we sumienie, które
samo się dręczy, sa -
mo się karze i ciągle
się poniża i de pre -
cjo nuje.

tylko ot rzymującymi, ale nie współ -
two rzą cymi, przed którym możemy
czuć się jedynie grzesznikami i
który ob rzy dza nam naszą siłę. Jeś -
li zaś idzie o kobiety, jed no wy mia -
ro wy ob raz Boga-mężczyzny na rzu -
ca ją cego swoją despotyczną wła -
dzę, co zdaje się potwierdzać czys -
to rac jo nal na teologia, dewaluuje
je jako istoty samoistne i wiąże się
z po czu ciem poni żenia. Jako prze -
jaw nierówności i trak to wa nia ich
jako gorszych od męż czyzn. W gro -
nie pietystów kobiety ma ją cza sem
wrażenie, że za pie ra ją się swo jej
kobiecości i że mogą wys tę po wać
tylko jako aseksualne neu trum. W
takim otoczeniu nie zmier nie trudno
jest czuć się peł no war tościową
osobą i rozwijać zdrowe poczucie
własnej wartości.

Przepraszam, że żyję
Pobożność zdewaluowała naj bar -
dziej ludzi mających fałszywe po ję -
cie o pokorze. Niektórzy rozumieją
po korę jako samoponiżanie się,
deprecjonowanie włas nej wartości
i samozniszczenie. Uważają, że nie
wolno cieszyć się dobrem, jakie
podarował nam Bóg. Nawet dumę z
tego, co jest w nas, odrzucają jako
pychę wo bec Boga. Kiedy Jezus
mó wi: „Każdy bowiem, kto się wy -
wyższa, będzie poniżony, a kto się
uniża, będzie wy wyższony” (Łk 14,
11), oznacza to: ten, kto ma odwa -
gę zejść w głąb własnej rze czy wis -
tości, do ciemności własnej duszy,
powstanie ku Bogu. Ten, kto ma
odwagę przyjąć swoją ziemskość
(humilitas – pokora, pochodzi od
humus – ziemia), rozumie też, kim
jest Bóg, i tym samym zbliża się do
Boga. Właściwe pojmowanie po -
kory odpowiada tendencjom i wyz -
wa niom współczes ności. Odwaga
zejścia w głąb własnego „ja”, zni -

Garbaci
chrześcijanie

o fałszywych obrazach Boga i ich wpływie na akceptowanie samego siebie 

Anselm Grün OSB

www.akademia24.pl

Wie lu ludzi zostało urażonych w swoim poczuciu własnej godności,
ponieważ prawiono im kazania o Bogu, który budzi strach. Obraz
samego siebie w dużym stopniu zależy od obrazu Boga. Obraz
Boga jest najistotniej szym archetypem w nas. Najsilniej oddziałuje
na nasze przeżywanie siebie i nasz własny wizerunek. 



czas nabożeństwa. Tym samym po -
kazuje nam, jak chciałby, abyś my
ro zumieli nabożeń stwo. Nie ce le b -
ru jemy nabożeństwa w Jego imie -
niu, jeśli obarczamy ludzi brze mie -
niem, jeśli wpajamy im po czu cie
winy i wzywamy ich jako grzesz -
ników, aby pochylili głowy i uni żyli
się przed Bogiem. Nabożeń stwo,
pod czas którego ludzie się pros tu -
ją, podczas któ rego od kry wają swo -
ją nienaruszalną boską godność,
zgodne jest z nauczaniem Jezusa.
Przesłanie Boga, któ ry ob darza nas
swoją boską god noś cią, prostuje
łudzi i przez to wz mac nia ich po -
czu cie własnej god noś ci.

Dla mnie uz dro wie nie zgar bio -
nej ko bie ty jest obra zem naszego
bycia chrześ cijaninem. Jesteśmy
ucz nia  mi i uczen ni ca mi Chrystusa,
jeśli czu je my naszą nie na ru szalną
god ność. Wie  rzy my w zmar twy ch -
wstanie Chrys tu sa, gdy kroczymy
przez świat wy pros to wani. Jes teś -

my czymś wię cej niż
tylko naszą co dzien   -
nością z jej tros kami
i tru da mi. Jes teśmy
synami i cór ka mi
Bo ga. Podczas li   tur -
gii wczuwamy się
ciąg  le na nowo w
god ność dzie ci Boga,
idąc wyprostowani
w pro ces ji albo
chwa ląc Boga z roz -
ło żo nymi ra mio na -
mi. Poczucie włas -

nej wartości czer pie my nie z na -
szych osiągnięć, lecz z naszej god -
noś ci, którą obdarował nas Bóg.
Je  zus nie chciał widzieć w nas
prze de wszyst  kim grzeszników, lecz
sy  nów i córki Boga, którzy mają
udział w boskim życiu.

Podejrzliwość 
jako cnota?
Dlatego ciągłe krążenie wokół grze -
chu sprzeciwia się duchowi Jezusa.
W niektórych kręgach kościelnych
człowiek najpierw jest oczerniany,
żeby potem mógł się uciec do li toś -
ci Boga. Każde poczucie własnej
god  ności jest traktowane po dejrz -
liwie. Uważa się, że naj pierw na le -
ży złamać poczucie własnej war -

toś ci czło wieka, żeby ten potem
z wdzięcz  nością przyjął od Boga
przebaczenie grzechów. Oczy -
wiście, w pewnym sensie wszyscy
jesteśmy grzesznikami wobec
Boga. Ale Ra dosną Nowiną Jezusa
jest to, że wolno nam być takimi,
jacy jesteśmy, że jesteśmy bez wa -
run kowo akceptowani. To nas
prostuje. Kościół katolicki świętuje
wy pros to wanie zgarbionej kobiety
podczas uroczystości ku czci Maryi
bez grzechu pierworodnego po czę -
tej. W Maryi celebrujemy nasze
zbawienie. W nas, tak mówi nam ta
uroczystość, jest przestrzeń, do
której grzech nie ma dostępu. Tam
gdzie jest w nas Chrystus, jesteśmy
wy łączeni z grzechu. Tam jesteśmy
w kontakcie z naszą prawdziwą
jaźnią, która nie jest zainfekowana
grze chem. Ta uroczystość przy po -
mi na nam o tym, o czym pisał św.
Paweł w Liście do Efezjan: w
Chrys tu sie Bóg Ojciec „wybrał nas
przed założeniem świata, / abyśmy
by li święci i nieskalani przed Jego
ob li czem. Z miłości / przeznaczył
nas dla siebie jako przybranych sy -
nów po przez Jezusa Chrystusa, /
według postanowienia swej woli, /
ku chwale majestatu swej łaski,
którą obdarzył nas w Umiłowanym”
(Ef l, 4-6).

Jezus nie mówi nam, że w pierw   -
 szej kolejności jesteś my grze sz ni -
kami, tylko że jesteśmy sy na mi i
córkami Boga, że Bóg nas wyb rał,
że chce w nas zamieszkać, że roz lał
w nas bogactwo Jego łas ki, Jego
mi łoś ci, Jego czu łości (por. J 14,
23 i Ef l, 7 n.). Wcześni chrześ ci ja -
nie stale dziękowali Bogu za to, że
przez zmartwychwstanie swo je go
Syna wyprostował ich i ob da ro wał
boską god nością. Nie zgar bio ny i
upo  korzony, lecz wy pros to wa ny
chrześ cijanin rozumie, co ofiarował
nam Jezus Chrystus przez swoje
sta  nie się człowiekiem, swoją
śmierć i swoje zmar twych wstanie.

Frag ment książ ki A. Grüna, 
Roz wi jać po czu cie wła snej war to ści,

prze zwy cię żać bez sil ność 
(tytuł i śródtytuły od redakcji). 

Do nabycia w sklepie MAM

żenie się do własnego cienia i za -
 akcep towanie go umożliwia nam
wzniesienie się ku Bogu. My jednak
często błędnie kojarzymy pokorę ze
zgarbioną postawą, przez co pom -
niejszamy i poniżamy siebie, nie
mamy na nic odwagi i prze pra sza -
my za to, że w ogóle żyjemy. Przez
fałszywe rozumienie pokory wy pa -
czy liśmy przesłanie Jezusa i do pro -
wadziliśmy wielu chrześcijan do
tego, że za wskazane uważają uni -
ża nie siebie i pomniejszanie swo jej
wartości, doszukując się prze -
jawów pychy w dostrzeganiu w so -
bie oznak wielkości - i tym sa mym
za  przeczając istnieniu boskiej ws -
pa niałości w człowieku.

Dotyk miłości 
Fałszywe pojecie pokory pochyli
ludzi ku ziemi. A Jezus chce, by
czło   wiek nie był pochylony ani
zgar  biony czy skrzywiony, lecz by
szedł przez życie wy prostowany. To
opisuje nam Łukasz w
znanej his torii o uz dro -
wieniu ko bie ty ze zgię -
tymi ple cami (Łk 13, 10-
17). „(...) ko bie ta [ta]
(...) od osiem nas tu lat
miała ducha nie mo cy:
by ła po chy lo na i w żaden
spo sób nie mogła się wy -
pros to wać” (Łk 13, 11).
Po chy lone ple cy zdra -
dza ją jej niskie po czucie
własnej war toś ci. Nie
po trafi wy pros to wać się
wobec życia. Nie umie udźwignąć z
du mą swojej god ności. Zos tała
przyt ło czo na cię ża rem życia. Mo że
inni ją uciskali, a ona nie mogła się
bro nić. Może ktoś złamał jej
kręgosłup. Może ple cy świadczyły o
tym, że nie była w stanie dź wi  gać
wy par tych uczuć. Jezus uwal nia ją
od ich ciężaru - patrzy na nią, przy -
wołuje ją do siebie i w jed nej ch wili
dostrzega wszyst ko, co w niej po zy -
tyw ne. Do ty ka ją czule. Nie mówi
po prostu: „Głowa do góry”, tylko
kładzie na nią swoje ręce uwalnia
ją od nie mo cy, aby sama mogła
doś wiad czyć siły i god noś ci, które
w niej są. Dot  knię ta miłością Je -
zusa, na tych miast się prostuje i
chwali Boga. Czuje swo ją nie na ru -
szal ną godność kobiety i za czy na
pośrodku sy na go gi wych wa lać Bo -
ga. Jezus chce czło wieka wy pros to -
wa nego, pod czas gdy prze łożony
sy  na  gogi, który sam nie ma
kręgosłupa i dlatego cho wa się za
surowymi normami, zamierza zgiąć
ludzi pod jarzmem prawa.

Boska godność człowieka
Jezus prostuje plecy kobiety w sza -
bat, na dodatek w synagodze pod -

Anselm Grün (ur. 1945) – doktor teologii, od po wie -
dzial ny za sprawy ekonomiczne opactwa be ne dyk -
tyńskiego Abtei Münsterschwarzach. Pisarz, jako
znany do radca duchowy prowadzi kursy medytacji
uwzględ niające psychoterapię, kontemplację i post.
Jego publikacje doczekały się tłumaczeń w ponad 25
ję zykach i sprzedały się dotychczas w nakładzie po -
nad 14 milionów egzemplarzy.

Często błędnie ko -
ja rzymy pokorę ze
zgar bioną pos ta -
wą, przez co pom -
niej szamy i po ni ża -
my siebie, nie ma -
my na nic odwagi
i przepraszamy za
to, że w ogóle ży je -
my.

www.akademia24.pl

WARTO
POSŁUCHAĆ

Od trzech lat wydajemy płyty
CD audio z widowisk MAM. Jest
ich już 18! Są one in s tru men -
tem prze ka zy wa nia dalej bez -
cennych treści ze skarbca wie -
dzy o życiu i o spo so bach po  ko -
nywania co dzien nych wyz  wań.
Oto najnowsze pro duk cje.

JAK MAM 
TO WYBACZYĆ? 
(CD podwójna)
To poruszające, mądre widowisko.
O przebaczeniu małżonkowi zdrady
mał   żeń skiej, sobie samemu uza leż -
nie   nia, najbliższym, któ rzy nas
skrzyw dzili i obcym, którzy pos tą pili
z nami okrutnie. Także o pró bach
wy baczenia Panu Bogu, nies te ty nie
zawsze udanych. Wśród gości fe no -
 me nalna psy cho log Ma rio la Ko so -
wicz oraz Kitty Chap pell z USA.
Dużo śmiechu i wz ru  szeń. Skar biec
życiowej wie dzy do wy ko rzys tania
od zaraz. Scen  ka aktorska.

GDZIE CI 
MĘŻCZYŹNI? 
(CD podwójna)
Czym jest prawdziwa męskość?
Jak można jej się nauczyć? Czy ko -
bieta pomaga, czy przeszkadza w
jej kształtowaniu się? Kiedy męż -
czyz na wie, że jest męski? Co męż -
czyźni ukrywają i dlaczego? Rzecz o
dziel nych wojownikach i pełni męs -
koś ci oczami trzech pokoleń męż -
czyzn. Wśród gości menedżerowie
po przejściach z USA. Opis ko bie -
cych postaw i za cho wań, które
nisz czą męskość. Prześ mieszna
scen ka aktorska. Mnóstwo zabawy
i praktycznych podpowiedzi.

LUDZIE 
Z MARZENIAMI 
(CD podwójna)
Spotkanie oddaje pasję, ekspresję
i po mysłowość gości w mierzeniu się
z pragnieniami, by robić to, co w ser -
 cu gra: zmienić styl życia z cu dze go
na własny, puścić w ruch ta lenty, od -
kryć w sobie prawdziwą war  toś ć
i zna leźć partnera ży cio we go. To
prak   tyczna podpowiedź, jak od grze -
bać swoje marzenia i wcie    lić je w ży -
cie. Uwaga: duża daw   ka hu mo ru!
Zacz nij marzyć i dzia łaj na jawie!

Wszystkie nagrania MAM 
można zamówić przez
www.akademia24.pl



czył em, ile nieprawdy było w moim myśleniu, że ludzie widzą mnie „ja kimś”.
To były tylko moje wyobrażenia i fobie, bo uczestnicy w ogó le nie dost rzeg li
tego, czego ja się obawiałem. To naprawdę „nie takie strasz ne”. Grzegorz
• Wstydziłam się. Szkoda, że tyle czasu żyłam z nieprawdziwym obrazem
sa mej siebie. Zrozumiałam, że każdy się boi takiego wyzwania i że można
mieć złe doświadczenia. Tutaj odzyskuje się swoją wartość, słyszy dobre i
ży cio we podpowiedzi. I tyle ciepła… Dziękuję! Aga

MASZ TALENT, SPRAWDŹ!
Wersja Junior
Jesteś bezcenny i utalentowany. Masz w sobie ukryte diamenty. Dokop się
do nich i zacznij je szlifować. Życie ułoży się tak, jak na to pozwolisz. Ty
sam albo inni będą mieli ster Twojego losu w rękach. Wybór należy do Cie -
bie. Ta edycja warsztatów przeznaczona jest dla osób młodych (ma tu rzys -
tów i studentów), które są gotowe do odważnego spojrzenia w głąb siebie
i które z pasją chcą budować własną przyszłość. 
PRO WA DZÑ CA: JO AN NA SA ̧ AJ CZYK – kon sul tant ka rie ry i roz wo ju oso bo wo Êcio -
we go. 
TERMIN: 20 czerwca 2010 (niedziela)
MIEJSCE: Warszawa, szczegóły wkrótce
GODZ. 10.00-17.00. KONTAKT I ZAPISY: Wiesław Zawadzki,
wieslaw.zawadzki@wp.pl

PRO FE SJO NAL NA DIA GNO ZA TA LEN TÓW,
czy li kie row ca czy pa sa żer wła sne go ży cia 

Re ali za cja Two ich ma rzeƒ i roz po zna nie w∏a snej mi sji ˝y cio wej nie b´ dzie mo˝ -
li we, je Êli nie roz pa ku jesz pre zen tu w po sta ci z∏o ̋ o nych w To bie ta len tów. 

Czy wiesz, ̋ e po sia dasz ka pi ta∏ zdol no Êci i pre dys po zy cji, z któ rych na wet nie
zda jesz so bie spra wy? Warsz ta ty po Êwi´ co ne po zna wa niu sie bie, swo ich kom -
pe ten cji w za kre sie wie dzy i umie j´t no Êci słu˝à  ze bra niu osià gni´ç i do ko naƒ oraz
okre Êle niu te go, co jest dla Cie bie wa˝ ne. Ca ∏oÊç sk∏a da si´ z trzech cz´ Êci.
PRO WA DZÑ CA: JO AN NA SA ̧ AJ CZYK – kon sul tant ka rie ry i roz wo ju oso bo wo Êcio -
we go. 

WARSZAWA 
TER MIN pierw sze go eta pu: 4 lipca 2010 (nie dzie la). GODZ. 10.00-18.00
MIEJ SCE: War sza wa, Cen trum Kul tu ry Do bre Miej sce, ul. De waj tis 3.
Ilość miejsc ogra ni czo na. Kon takt i za pi sy w War sza wie 
Agniesz ka Ga dow ska tel. 0 660 17 94 17 (pon.-pt. w godz. 18-22, 
sob. 10-18), aga.ga dow ska@gma il.com

GNIEZNO
TERMIN pierwszego etapu: 27 czerwca 2010 (niedziela) 
KONTAKT I ZAPISY: Halina Kowalska,  tel. 609 466 123, halinakalla@o2.pl

Informacje o wszystkich warsztatach na

www.Stu dio Pro mo cji.com

NA SI PART NE RZY
26 – 29 maja (środa – sobota)
Festiwal Family Art - Przegląd Filmów Wybranych, 
Dobre Miejsce, bilety 10 zł

środa, 19:00 – ,,Była sobie dziewczyna” reż. L. Scherfig
czwartek, 19:00 – ,,Handlarz cudów” reż. B. Pawica, J. Szoda
piątek, godz. 17:00 – ,,Guadalupe” reż. S. Parra
piątek, godz. 19:00 – ,,Pożegnania” reż. Y. Takita
sobota, godz. 17:00 – ,,Czarny Balonik” reż. E. Down
sobota, godz. 19:00 – ,,Bella” reż. A. G. Monteverde

30 maja (niedziela), w godz. 13:00 – 15:00 
Uro czysta Gala Finałowa Festiwalu Family Art  Gala wręczenia nagród
laureatom Festiwalu Family Art oraz koncert Violi Brzezińskiej. Krakowskie
Przedmieście (przed Kościołem św. Anny). Wstęp wolny. Przed Galą Fi na ło -
wą zapraszamy na ,,Marsz dla życia i rodziny”, który wyruszy o godz. 12:00. 

www.dobremiejsce.org

www.akademia24.pl

®

In we stu jesz w sie bie!
Idea roz po zna wa nia te go, co mo że my zmie nić w so bie i wo kół,
za ka sa nia rę ka wów i bra nia się za ba ry z ży ciem po cią ga co raz
wię cej osób. Dla te go za pra sza my Was na warsz ta ty. Ro bi my je
tak że w in nych mia stach Pol ski! Spo tka nia są od płat ne. 

W PO SZU KI WA NIU WŁA SNEJ TOŻ SA MO ŚCI
Kim je stem? Dla cze go po mi mo chę ci nie umiem cie szyć się ży -
ciem? Co mnie blo ku je? Skąd mi się to wzię ło? Jak za cząć pro ces
mie rze nia się z wła sną hi sto rią i ucze nia się żyć tak jak pra gnę? 

Nie prze pra co wa ne skrzyw dze nia z dzie ciń stwa i okre su do ra sta nia mo gą
rzu to wać na pro ble my w do ro słym ży ciu. Po zna nie i zro zu mie nie swo jej hi -
sto rii, róż nych obron ukry wa ją cych głę bo ko za ko rze nio ny wstyd z po wo du
nie moż no ści by cia so bą, da je moż li wość wy zwo le nia się z daw nych, ogra ni -
cza ją cych za sad i bó lu emo cjo nal ne go. To dro ga do rdze nia swo jej oso by
i wła snej toż sa mo ści. Do tar cie do tej głę bi w so bie wy zwa la nie sa mo wi tą
ener gię do ży cia, ra dość z sie bie, umie jęt ność spo koj ne go przyj mo wa nia bó -
lu, bu du je po czu cie swo jej war to ści. Jest pod sta wą do po ko cha nia sie bie,
umoż li wia ży cie w praw dzie i otwar to ści, po zwa la na wią zać kon struk tyw ne,
twór cze re la cje z ludź mi, po dej mo wać no we wy zwa nia i przed sięw zię cia, któ -
re da ją sa tys fak cję i po zwa la ją z uf no ścią pa trzeć w przy szłość.
PRO WA DZĄ CA: MA RIA DA NIE LEW SKA, gość MAM, do rad ca ro dzin ny i mał -
żeń ski, teo log, pe da gog w za kre sie wy cho wa nia do ży cia w ro dzi nie i wy cho -
wa nia sek su al ne go. Pro wa dzi pry wat ną po rad nię mał żeń ską i ro dzin ną „Me -
ta no ia” w To ru niu. 
TER MIN: 5-6 czerwca 2010, GODZ. 10.00-18.00
MIEJ SCE: War sza wa, szcze gó ły dla osób za in te re so wa nych.
Ilość miejsc ogra ni czo na. De cy du je ko lej ność zgło szeń.
KON TAKT I ZA PI SY: Po rad nia Me ta no ia da ma.m@wp.pl

Wrażenia po warsztatach
• To ogromne odkrycie, że w sposób tak naturalny można mówić o sobie i
dzie lić się sobą z innymi oraz czerpać  z doświadczeń in nych. Nie za uwa -
ży łem żadnej fałszywej nuty, zgrzytu czy innych ne gatywnych tendencji.
Serdeczne dzięki! 
• Ten warsztat to perełka w tym szumie informacyjnym, komercji, wśród
wie lości, która jest pustym, powierzchownym psychologizowaniem. Maria to
ciepło, serdeczność, mądrość, autentyczność w najlepszym wydaniu. Po ka -
zu jąc prawdę o sobie – nierzadko nawet tę trudną – otwiera serca i umy sły.
Czło wiek nie boi się obnażyć przed nią, zmierzyć się z czasem bo les ną
prawdą. Wspaniale, naturalnie zachęca do  rozmowy, do poszukiwań, sta -
wia nia pytań i szukania na nie odpowiedzi. Warsztat niesie także wartość du -
chową. Obecność Boga jest także ogromną wartością, dodaje sił i otuchy.

WYSTĄPIENIA PUBLICZNE DUŻE I MAŁE
WCALE  NIE  TAKIE  STRASZNE
Fakt! W życiu nie unikniemy sytuacji, w której trzeba będzie publicznie zab -
rać głos, pokazać się, zrobić prezentację przed kilkoma albo kilkuset oso ba -
mi. Choć trema zawsze im towarzyszy, to jednak może być mniejsza. Są spo -
so by na to, by przygotować się do takich okoliczności i wypaść dobrze. 

Warsztaty z wystąpień publicznych małych i dużych pomogą Ci określić
i wydobyć Twoje zalety. Nauczysz się skupiać na tym, co jest Twoim wa lo -
rem, a ukrywać słabsze punkty, opanowywać stres i czuć się pewnej. 
PROWADZĄCA: MIRA JANKOWSKA, autorka programów radiowych, twór -
czy ni, prowadząca i producent widowisk edukacyjnych MAM. 
TERMIN PIERWSZEGO ETAPU: 26 czerwca (sobota), g. 10.00 - 18.00. 
MIEJSCE: Warszawa, szczegóły dla zainteresowanych. 
Ilość miejsc ograniczona. Decyduje kolejność zgłoszeń.
KONTAKT I ZAPISY:  Anna Radzka, 604 891 929,  radzkaa@wp.pl

Wrażenia po warsztatach
• Moja żona powiedziała, że powinienem częściej brać udział w takich warsz -
tatach, bo staję się innym człowiekiem. Zyskałem na pewności siebie, zo ba -

WARSZTATY MAM




